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W ych od zi w  K rak ow ie
Codziennie o godzinie 8 */2 ran o , wyjąwszy Poniedziałki 

następujące po świętach.
C e n a :

W Krakowie miesięczna 6 złp. —  kwartalna IS zip.
W kraju kwartalna razem z przesyłką pocztową 

P r z e d p ł a t a
Przyjmuje się w księgarni J ózefa Czecha przy Głównym 

Rynku N. 453.
P i e n i ą d z e  p r z e s y ł a j ą  s i ę  franco  pocztą w p r o s t  o b i r a  

e x p e d y c y i  c z a s u  w y r a z i w s z y  n a  kopercie „ p r e n u m e r a -  
c y j n e  p i e n i ą  d z e “ .

CZAS
P r z y j m u j ą  8 ,

o g ł o s z e n i a ,  r o z p r a w y ,  o d e z w y  wszelkiego rodzaju 
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowa 

rolnicze itp.
u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itD 

Z a  o p ł a t ą  
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 grp. 
następne po 3 grosze —  z dopłatą po 10 krajcardw za każdą 
publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmują wyjąwszy od stałych lub zna­
nych korespondentów.

Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

O g ła s z a ją c  p rz e d p ła tę  na drugi kwartał roku 
1854 upraszam y  jak najusilniej szanownych pp. 
Abonentów, o w c z e s n e  zgłaszanie się, abyś­
m y zawczasu nakład dziennika do liczby przed- 
płacicieli zastosować mogli.

O G iO SZEN IElREN D M ERA TY  ,
na k w a rta ł II, to jest na miesiące K w i e c i e ń  
I I a j  i C z e r w i e c  r. 1854  dla abonentów za­
miejscowych z przesyłką pocztowy z łr . 5  m. 
k ^ o i a  miejscowych z łr . 3. fer. 4 5  m. fe.

iirakow 28 marca.
Dalszy ei^g tajnych dokumentów angielskich: 

A r. 3. S ir G. H. Seymour do lorda John Russell. 
(odebrane 6go czerwca. Sekretne i poufne.—  Wyciąg).

Petersburg 22 Stycznia 1853.
M yślałem  zaw sze, że postępowanie proste i o tw ar­

te jest najlepszą polityką; gdy zaś postępowanie ta ­
kie zw łaszcza  je s t na s ło je m  miejscu względem tych, 
którzy się z nami w len sam sposób obchodzą, pro- 
s 'o  z pałacu cesarskiego udałem  się do ministeryum 
soraw  zagranicznych i opowiedziałem  w treści hr. 
N esselrode, rozmowę jaką miałem zaszczyt odbyć 
/  Cesarzem.

Nr. 4. Lord John Russell do S ir  G. H. Seymour.
(Sekretna i poufna).

Foreign-Office 9 lutego 1853.
M Panie odebrałem  i przedłożyłem  królowej depe­

szę P aaa tajemną i poufną z 22go stycznia.
J .  K .M ość szczęśliw ą je s t ,  iż może w tej okoli­

czności jak  w innych uznać umiarkowanie, ttw arto ść  
1 Przyjazne usposobienie J .  C .M ości.

J .  K. Mość poleciła mi, abym odpow iedział w du- 
phu dyskusyi równie um iarkow anej, lojalnćj i p rzy­
jacielskiej.

Podniesiona przez J .  C. Mość k w e sty k , je s t bar­
dzo w ażna. K w estya ta je s t następującą: W  przy­
puszczeniu że ewentualność rozprzężenia się p a ń ­
stw a otton ańskiego jes t praw dopodobną, a naw et 
zagraża a c ą , czyliż lepiej je s t  o b r a ć  naprzódI środki 
w razie "takiej ew entualności, aniżeli wy staw ić się 
na chaos, zamięszanic i pewność wojny europejskiej, 
wypadki które tow arzyszyć muszą tej katastrofie, 
jeżeliby nastąp iła  niespodzianie i pierw ej, zsmmby

obrano politykę, której nadal trzym ać się w ypada? 
Oto je s t punkt, mówi J .  C. Mość, na który ży czy ł­
bym sobie, abyś Pan zw rócił uw agę swego rządu .“

Rozbierając tę w ażną k w esty ą , pierw sza uw aga 
jaka się rządow i królowej przedstaw ia jest ta ,  iż 
n iezaszła  żadna k ry zy s, któraby rozw iązanie lego 
wielkiego europejskiego zadania potrzebnem czyniła. 
P o jaw iły  się w praw dzie trudności codo  miejsc św ię­
tych, lecz trudności te są poza obrębem spraw  ze­
wnętrznych rządu tureckiego i tyczą się raczej Ro- 
syi i F raacy i, aniżeli W . Porty. Niejakie nieporozu­
mienia w stósunkach Turcyi i A ustryi w y w o ła ł na­
pad Turków ns Czarnogórę; lecz tutaj również cho­
dzi więcej o narażenie granicy A ustry i, aniżeli o 
zw ierzchnictw o i bezpieczeństwo S u łta n a ; niema więc 
dostatecznego p o w id u , aby oświadczyć Sułtannw i, 
że nie jest w stanie utrzymania pokoju w ew nątrz, lub 
zachowania stósunków przyjaznych z sąsiadami.

Inna jeszcze uwaga przychodzi na myśl ministrom 
J .  K. Mości, to jes t: że ew entualność którą przew i­
dują nic jes wcale oznaczona co do czasu. Gdy W il­
helm III i Ludwik XIV rozporządzali względem suk- 
cesyi po Karolu II w Hiszpanii, uprzedzali ew entu­
alność, która oddaloną być niamogła. Kalectwo króla 
hiszpańskiego i pewny kres życia ludzkiego ew entu­
alność tę cfcyniły pew ną i b liską, śmierć króla hi­
szpańskiego niebyła przyśpieszona traktatem  w zglę­
dem podziału. Toż samo powiedzieć można o powzię­
tych naprzód w wieku przeszłym  postanowieniach 
względem Toskanii, w przewidzeniu śmierci ostatnie­
go księcia z domu M edyceuszów. Lecz spodziewane 
rozprzężenie psńslw a ottomańskiego jest innego cał­
kiem rodzaju ; może się ono urzeczyw istnić w dw a­
dzieścia, pięćdziesiąt lub w sto lat.

W  takich okolicznościach niezgadzałoby się to z u - 
sposobieniem przyjaznem  C esarza W szech llosyi, jak 
niemnićj królowej W . Brytanii względem S ułtana, 
aby rozporządzać naprzód prowineyami które do nie­
go należą. Co w iększa, potrzeba nadto rozw ażyć, że 
ugoda w tym razie  zaw arta  prow adziłaby niechybnie 
do przyśpieszenia tej ewentualności, którejby p ra - 
goiono w łaś  lie zapobiedz. A ustryi i F rancyi nienm- 
żasby  lojalnie zostaw ić w niewiadorocśri podobnej 
tranzakcy i, i sekret niemógłby dopiąć zamierzonego 
celu to jest uniknienia wojny europejskiej. Takow e 
milczenie niemoże nawet być zamiarem J .  C. Mości. 
W nosić trzeb a , że skoroby tylko Rosy a i Anglia

zgodziły  się na politykę, w edług którćj postępow ać 
będą i zdecydow ały że takow ą ro ^o czn ą , zaw iado­
miłyby o tem postanowieniu wieum! mocarstwa eu­
ropejskie.

U kład  tym sposobem zaw arty  i udzielony niezo- 
sta łby  długo tajem nym ; i jak z jednej strony zatrwo 
ży łby  S u łtan a  i zmi n ił jego usposobienie, tak z dru­
giej strony wiadomość o nim pobudziłaby wszystkich 
jego  nieprzyjació ł do gw ałtow nego w ystąpienia i u -  
partych zapasów . W alczyliby z pewnością tryumfu, 
podczas gdy jenerałow ie i w ojska S u łtan a  byliby aż 
nadto przekonani, że chwilowe naw et powodzenie ich 
broni, nie zdo ła  uchow ać sp raw y, za którą w alczą 
przed ostateczną zgubą. Tak więc wznieconoby i wzmo­
cniono tę sam ą anarch ią , którćj się w łaśn ie obawiają 
i w ielka przezorność p rzy jació ł chorego stałaby  się 
przyczyną jego śmierci.

Rząd królowej niema potrzeby rozwodzenia się nad 
niebezpieczeństwami któreby tow arzyszyły  w yko­
naniu podobnej ugody. P rzykład  wojny o sukcesyą 
hiszpańską w ystarczy na przekonanie jak mało sz a -  
nowanemi są  układy tego rodzaju , skoro tylko po­
kusa silna ku zgw ałceniu ich popycha. S tanow isko 
C esarza Rosyi jako zastaw nika (deposita ire  t a nie 
jako w łaściciela Konstantynopolu byłoby w ystaw ione 
na przypadki bez liku, ju ż  to z przyczyny ambicyi 
istniejącćj zdaw iendaw na w jego kraju , już to z p rz y ­
czyny ryw alizacyi europejskiej. W łaściciel ostate­
czny ktokolwiekby nim b y ł, nieograniczyłby się z pe­
wnością na stanowisku bczw ładnem  i nieudoluem na­
stępców M ahometa II. W p ły w  bowiem wielki na 
spraw y Europy zdaje się być naturalnym udziałem  
w ładzcy  Konstantynopola jako posiadającego klucze 
morza Śródziemnego i Czarnego.

W p ły w  ten mógłby być na korzyść Rosyi, m ógł­
by także być użytym na powstrzymanie i ukrócenie 
jej potęgi.

J .  C. M ość pow iedział m ądrze i spraw iedliw ie: 
„M oje państwo jest tak obszerne i znajduje się pod 
wszelkiemi względami w  tak dobrem położeniu , iż 
niedorzecznością byłoby z mej strony życzyć sobie 
więcćj w ładzy  i posiadłości aniżeli ich dzierżę. P rz e ­
ciwnie, m ówił daićj, wielkie a może jedyne dla nas 
niebezpieczeństwo byłoby w  powiększeniu państw a 
już i tak nadto rozległego. W szakże państw o z am- 
bicyą i energią któreby zastąp iło  T urcyą, mogłoby 
sprow adzić wojnę ze strony Rosyi konieczną dla
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i  fizyonomii dzisiejszej naszej l ite r a tu r y -
(C iąg dalszy .)

Trudnym jest wybór, gdzie każdy wierszyk przedsta­
wia ca ło ść  skończoną, a jednak należącą do głównój my­
śli przeprowadzonej w tym zbiorku obrazów i podań. To 
piękne, to jeszcze piękniejsze; to się może podobać czy­
telnikom   a to mniój ich zajmie, zwłaszcza w codzien­
nym p;śm i» ,  naktóróm ciąży obowiązek, aby różnym ape­
tytom i smakom dogadzało o ile moźns. A ten smak, 
jakiż on jest w przecięciu ? Oto prozo, najpospolitsza 
proza; byle niosła choć najpodejrzańszą nowinkę, lub do­
starczała scen rubasznych przy kuflu, lub dramatyzowała 
jaką socyalisiyczno-demokratyczną teoryę, w którój brat 
sziacncic bardzo smutną, a brat chłop bardzo poetyczną 
odgrywa rolę jn$ j (j0j)rze | w {0 nam graj — to sam 
wyskok naro owości! — Kilka figur półhistorycznych Rze­
w u sk ieg o ,  i a obrazów i scen z gywych wzięte trady- 
cyj, przeiiatuje ®rq do rąk, jak dukat holenderski w rę­
kach żyd ow: te go moczy w kwasie, ten piłuje, a ze­
brawszy okruchy, wy® aca niemi tombakowy wyrób i sprze­
daje za czyste zło o. ego rodzaju towaru nawięcój dziś 
uwija się po naszój litera urze r°manso-powieściowój — 
prócz Chodźki, który sumiennie robił Litewskie studia, 
prócz Kaczkowskiego, któremu się dostało coś z trady- 
cyj Sanockich — reszta się nie *jr “]« o to (Kraszewskie­
go i Korzeniowskiego do osobnój liczę kategoryiy i wcją£ 
żywi się kosztem wzoru, dając nam owe powieści z ży- 
cfa szlacheckiego pod koniec Rzeczypospo .tój, kiedy t0
stary świaTrozwiązywał się, a na nowy n.e.abierało si,  
j cze - B y ł o  to gorzój niż epoka przejścia... a jednak

powiadają, że to bałdzo zajmujące — i narodowe. De 
gustibus non est disputandum .— Mange mon petit 
e’est du sucre, mówił Wielki Napoleon do swego synka 
tkając mu w usta burak. — Dla takich smaków, poezye, 
choćby najprostsza, zawsze jest zbyt wykwintną potrawą, 
lecz że wypada czasami i ze smakiem walczyć, a raczój 
dawać lekarstwo na p r z y w r ó c e n i e  go, więc niechże już 
wybaczą tych kilka wyjątków, jakie jeszcze podać zamy­
ślam, korzystając z udzielonego mi zbioru.

Ponieważ przydłuższe kawałki niemogłyby tu znaleść 
swego pomieszczenia, bez zrobienia uszczerbku autoro­
wi — przeto radbym choć w treści podai? parę prześli­
cznych legend. Jedna z tych P°ó napisem: Czarna 
krówka, nosi cecbę najwyższej prostoty jest to jakby 
karta wydarta ze starych żywotów, lub coś tak dziwnie 
wonnego i naiwnego, jak Fioretti S. Franciszka, ten cu­
downy utwór wieków średnich niewiadomego autora... Po­
słuchajmy tój legendy, która choć ma być dzisiejszą, prze­
cież tchnie wonią zalatującą * dobrych i świętych cza­
sów. — Do jakiegoś klasztoru zjechał prowineyał na wi­
zytę, a zastawszy wszystko w Porządku i pobożności, 
przyganił tylko, że zbyt zaopatrzyli spiżarnię; przeto roz­
porządził, aby

N a  dni czterdzieści z o s ta w ić  zapasu,
A resztę rozdać pomiędzy ubogie,
Bo kiedy Chrystus mógł onego czasu 
Przez dni czterdzieści przetrwać głody srogie,
To juiciż bracia! moina Prz>’ zapasie,
Na dni czterdzieści nam w Opatrzność wierzyć;
Bóg czyni cuda i w  dzisiejszy111 czasie,
I lepićj łaskę, niż d o s t a t k i  mierzyć.

Więc jako kazał, co było nadto, rozdano między ubo­
gie. — Ależ przezorny gwardyan_ wysyła na kwestę brata 
Wigilego, który nieświadomy dobrze rzemiosła, idzie do 
księdza Fidelisa, sławnego w tym zawodzie, i prosi o radę. 
Fidelia złamany wiekiem, wskazuje mu różnych zażyłyob

przyjaciół swoich, i dobrodziejów konwentu; dla pomyśl­
nego zaś przedsięwzięcia daje kosztur, za którym, jak 
mówi: „Same baranki do domu się garną*, i taba- 
kierę, aby częstował dobrych ludzi. Rusza nowieyusz po 
kweście— z razu bardzo mu źle idzie; głód i niewczas 
dojmuje, a tu w sakwach nic nieprzybywa; — w strapie­
niu modli się pod figurą — w tóm sadzi jakiś szlachcic 
na koniu, a poznawszy kosztur Fidelisa, zatrzymuje się 
i wypytuje braciszka o swego starego przyjaciela. Stąd 
znajomość i hojne ugoszczenie, i hojniejsze ofiary dla 
klasztoru. Tymczasem w klasztorze wyczerpały się za­
pasy; ten i ów mnich zaniemógł, czeladka także się po­
kładła — a kwestarza jak niewidać tak niewidać. Naj- 
gorzój jednak z księdzem Fidelisem, bo ten, lada chwila 
ducha odda— leoz właśnie ktoś wbiega z wieścią, że 
kwestarz powraca.

Sam jedzie bryką, trzy podwody wiedzie,
A przed nim stado baranów na przedzie. —

Ta wiadomość pokrzepia umierającego.
A czym niemówił ? brat Fidelis rzecze —
Że chociaż wielkie, wielkie moje grzechy,
To dusza pćty z ciała nieuciecze,
Aż Bóg domowi niezeszle pociechy—

Przybywa nareszcie i sam kwestarz do celi; ujrzaw­
szy go, odzywa się doń Fidelis:

Niemógłem skonać —  c z e k a ł e m  na cie l e ,
Podaj mi mleka —  Bóg zapłaci w nie le
Lecz brat Wigili zda się ie  "ies 
Upadł mu do nóg i od żalu dyszy;
Zerwał się w końcu i «  drzwi uderzył 
Lecz gdy p o w r ó c i ł  —  łaknący już meżył...

B rat W igili aczkolw iek dobrze się sprawił na kweście, 
niem niój uczuw a wielkie wyrzuty sumienia przypisująo 
sobie, że zab ił prawie brata Fidelisa. Zkądże ten skrupuł? 
Oto, jak wyznał na spowiedzi przed prowinoyałem, po­
kazało  się że miał czarną krówkę darowaną na klasztor—
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Cesarza lub jego następców*.

Tak więc wojua europejska powstałaby właśnie 
z tych powodów, któreby jej m iały przeszkodzić; ani 
bowiem Anglia i Francy*, ani prawdopodobnie i Au- 
strya nie zezwcliłyby na to , aby Konstantynopol po­
zostać miał ostatecznie w ręku Rosyi.

Co się więc tyczy W . Brytanii rząd J .  K. Mości 
nie waha się oświadczyć, iż zrzeka się wszelkiego 
życzenia lub intencyi posiadania Konstantynopolu. Co 
do tego punktu J . C. Mość może być zupełnie spo­
kojnym. Ilząd Królowej również jest gotów dać mu 
zapewnienie, iż nie wejdzie nigdy w żadne układy 
tyczące się ewentualności rozbioru państwa Ottomań- 
skiego, bez zawiadomienia o tem poprzednio Cesarza 
Rosyi.

Słowem , rząd J . K. Mości jest przekonanym, że 
nie można przyjąć żadnej polityki mędrszej i bezin­
teresownej i dla Europy więcej dobroczynnej nad tę, 
jaką J . C. Mość tak długo postępowała. Polityka ta 
imię jego świetniejszem uczyni od imion panujących, 
którzy starali unieśmiertelnić się za pomocą zdobyczy, 
do których nie byli wyzwani lub za pomocą przemi­
jającej sław y.

By zapewnić powodzenie takiej polityki byłoby 
do życzenia, aby postępowano z Turcyą z jak  naj- 
większem umiarkowaniem; aby Teklamacye wielkich 
mocarstw europejskich były przedmiotem przyjaznych 
raczej negocyacyj, aniżeli peremptorycznych wyma­
gali; aby o lis możności unikano demonstracyj lądo­
wych i morskich, jako sposobów przymusu wzglę- 
d?ni »S u Ft# w <l * nakoniec aby spory spraw  Turcyi sie 
tyczące i w zakresie w ładz W. Porty będące, roz- 
sirzygacc były zgodą wielkich mocarstw, a niebyły 
narzucane słabości rządu tureckiego.

D i łych uwag rząd J .  K. Mości to jeszcze dodać 
sobie życzy, iż w jego opinii głów ną jest rzeczą, 
aby radzono Sułtanowi obchodzenie się z poddanymi 
chrześciauikiemi w edług zasad słuszności i wolności 
religijne! używanych powszechnie u narodów oświe­
conych Europy. Im więcej rząd turecki trzymać się 
będzie zasad bezstronnego prawodawstwa i admini­
s trac ji równej dla wszystkich, tem mniej Cesarz ro­
syjski znajdzie się w konieczności wykonywania tej 
wyłącznej prctekcyi, którą J .  C. Mość znajduje tak 
ciężką i kłopotliwą, jakkolwiek przepisaną jest przez 
obowiązki i opartą na traktatach.

Możesz pan przeczytać tę depeszę hr. Nesselrode, 
ą nawet gdyby sobie tego życzono, możesz złożyć 

P1S ?  r<5ce ces’lr*‘‘ie. W takim razie udasz s ię  sam 7. tą d e p e s z ą  składając w  imieniu k r ó lo w e j m -  
pewnienia przyjaźni i zaufania, jakich w niej webudiić 
nieomieszkało postępowanie J . C.Mci. Przyjm Pan itd.

«/. Russell.
A. 5. Sir G. //. Seymour do lorda John Russell 

(odebrana 6 marca. — Sekretna i poufna. — Wyciąg).
Petersburg 31 lutego 1853. 

W czoraj na zebraniu u W. Księżny żony W. Księ­
cia Następcy tronu, Cesarz przystąpił do mnie, wz ą ł  
mię na stronę w sposób nader przychylny i oświad­
czy ł mi, że ma ze mną do mówienia. W yraziw szy 
w sposób pochlebny zauftnie jakie ma we mnie, o- 
świ-.liczył, iż golów jest mówić ze mną otwarcie o 
kwcstyjich najmiększej w agi, tak jak  to uczynił

w  ostatniej swej' rozmowie. „A więc dobrze zaprawdę 
niech i tak będzie, dodał, albowiem niczego sobie 
więcej nie życzę nad to, aby jak największa była 
zażyłość między dwoma rządami; nigdy ona niebyła 
potrzebniejszą, j a k t e j  chwili. A co, ciągnął 
dalej C esarz, czy odebrałeś Pan odpowiedź i oznaj­
misz mi ją ju tro?" '

Będę m iał honor Najjagt p anje , odpowiedziałem, 
ale W. C. Mość już wie, że odpowiedź ta jes t zu­
pełnie taka, jaką  przeczuwałem.

„Dowiedziałem się o tóm i właśnie też tego ża­
łu ję ; lecz zdaje mi się, ae rz^d W Pana nierozumie 
dobrze m 'go celu. Niejestem tyle niecierpliwy, aby 
wiedzieć co się stanie gdy chory um rze, ile aby ułożyć 
z Anglią to co się nie stanie, skoro wypadek ten 
nastąpi.*

Ależ W. C. Mość pozwolisz mi zrobić uw agę, że 
nie mamy żadnego powodu do mniemania, że chory, 
niech mi będzie wolno użyć wyrażenia W.C.M., znajduje 
się in articulo mortis. Jesteśmy o tyle zainteresowani,
0 ile przypuszczamy że i W. C. Mość jesteś za prze­
dłużeniem jego życia, a co do mnie dodać się ośmielę, 
iż doświadczenie nas uczy, że państwa nie umierają 
tak prędko. Turcya żyć będzie jeszcze długie lata, 
chyba gdyby nadeszła jaka nieprzewidziana kryzys.
1 właśnie też N. Panie rząd Królowej rachuje na 
w spaniałą W.C.M. pomoc, aby uniknąć wszelkich oko­
liczności któreby kryzys takową sprowadzić mogły.

„Kiedy tak, rzek ł Cesarz, to powiem Panu, ża je -  
żeii jego rząd mniema, iż Turcya posiada jakiekolwiek 
żywioły istnienia, musi być niedokładnie zainformo- 
wanyro. Powtarzam Panu, chory umiera i dopuścić 
nie możemy aby wypadek taki zasta ł nas nieprzygo­
towanych. Musimy dojść do porozumienia w tej mie­
rze , i doszlibyśmy do niego, jestem o tem przeko- 
nany, gdybym tylko mógł dziesięć minut pomówić 
z waszemi ministrami, naprzykład z lordem Aberdeen, 
który mię zna tak dobrze i który ma we mnie tak 
zupełne zaufanie jak  ja  w nim. I niezapominaj Pan 
o tem, iż nie żądam ani traktatu ani protokółu; po­
rozumienie się ogólne jest wszystko czego sobie ży­
czę. Między ludźmi dobrego wychowania (gens comme 
il faut} to dosyć, i w takim razie pewny jestem , że 
zaufanie byłoby tak wielkie ze strony ministrów Kró­
lowej jak  z mojej. Przestańmy na tem w tej chwi- 
li; przyjdź Pan jutro i ilekroć razy osądzisz, że 
rozmowa ze mną przyczynić się może do porozumie­
nia się względem jakiegokolwiekbądź punktu, każ mi 
Pan powiedzieć, że życzysz sobie widzieć się ze 
mną.u

P o d z ię k o w a łe m  ja k  n a ju p rzejm iej J .  C. M o ś c i ,  d o ­
dając, iż  zapewnić go mogę, że rząd Królowej u -  
waza słowo cesarskie raz dane jako mające wartość 
kontraktu.

Niepotrzebuję zwracać uwagi p. ministra na tę 
krótką rozmai* ę podaną tutaj w treści lecz dokładnie, 
do*tircza ona przedmiotu do ważnych rozmyślań.

I żadcej więcej nie może ulegać wątpliwości, że 
panujący który z taką uporczywością utrzymuje, że 
upadek sąsiedniego państwa jes t bliskim, w myśli swo- 
)ej u ło ży ł, że ostatnia godzina j Mgo nadeszła i to nie 
w celu oczekiwania tego rozprzężenia, ale w yw oła­
nia onegoż.

Pomyślałem wtedy tak jak i teraz jeszcze myślę, 
że me wystaw,anoby się na oświadczenie takowego 
przypuszczenia, gdyby nie istniało już jakie porozu­
mienie może ogolne lecz w każdym razie pełne za­
żyłości między Rosyą i Austryą

W  przypuszczeniu że moje'podejrzenia są pra­
wdziw e, celem Cesarza byłoby wciagnienie rządu 
Królowej wspólnie z gabinetami petersburskim  i wie­
deńskim do planu podziału Turcyi, z wykluczeniem 
Francyi od tej ugody.

W iedeń 2 6  marca. Korespondencya A u stry a c k a  
pisze: Podpisy na pożyczkę, które doszły do z łr . 
5 0 ,1 4 1 ,5 0 0  uskutecznione zostały jak nam z dobre­
go źródła wiadomo w banku narodowym i jego fi­
liach na przeszło 2 8  milionów, w głównych kasach 
krajowych na^ blisko 7  milionów, a w ministeryum 
skarbu na 15 milionów. W ostatniem tem miejscu 
zapisały się najznaczniejsze domy bankierskie w W ie­
dniu i kilka zagranicznych. W subskrypcyach we­
dług krajów koronych, wypada na Pragę 4 ,3 0 0 ,0 0 0 ,
Kiihok^68* na 1 ’ P®ł mil. W szystkie
subskrypeye w krajach koronych wynosiły około 11 
i pół md. z których  4 ,4 0 0 ,0 0 0  w  kasach bankow ych.

R o s s y  a.
W  niedzielę dnia 12 marca odbył się uroczyście

1  Pa^ u’ W d  chrztu święte­go Jej Cesarskiej Wysokości Wielkiej Księżniczki 
W iary Konstantynownej, według najwyżej zatw ier­
dzonego ceremoniału.

— Dla ochronienia wewnętrznego handlu i prze­
mysłu od szkodliwych następstw wzmagającego się 
w ostało,ch czasach wywozu za granicę zło.ój ces.
E L 8„kie,« H,0,!e^  najwyższym J . C. Mości do Rzą­
dzącego senatu ukazem, postanowiono co następuje:

1)  Wywóz za granicę ces. ros. złotej monety mo- 
rzfm lądem, tak z całego Cesarstwa z w yłączę- 
niem jedynie portów morza Kaspijskiego i A zyaiy- 
Ckiej lądowej granicy, jako też z Królestwa Polskie­
go i Wielkiego Księstwa Finlandzkiego zostaje wzbro­
niony do dalszego wyrzeczenia.

2 )  Szyprom, furmanom i w ogóle wyjeżdżającym 
za granicę osobom dozwala się wywozić w ces. ro­
syjskiej złotej monecie;— szyprom i furmanom do sto 
rubli srebrem, innym zaś pasażerom do trzysta naj­
wyżej na każdą osobę, z warunkiem jednak podawa­
nia ® tem t ddzielnych deklsracyi na komorach celao- 
granicznych.

\V  w y k o n a n iu  J .  C . M o śc i n a jw y ż s z e g o  ro zk a rn
R d z e n ia  Cy,"e * celn° - « « ni«<»e otrzymały rozpe- 

porły w c f e n n ^ Ł S S n e f
borg. Porty wojenne tem «ą ‘ ^ w a l  i S w ea- 
twierdze ŵ  wojnie lądow lj: ,0 Jje8t “ anowTs’̂ ' o  
które oprzeć się można w dalszych ruchach m idsc! 
schronienia i arsenały. Strzegą one przeprawy cie­
śnin, nie dopuszczają rozwijania się swobodnego flo­
ty nieprzyjacielskiej, zapobiegają opanowaniu pobli­
skich brzegów i wysadzeniu wojsk lądowych i s łu ­
żą za podstawę operacvom wojennym morskim. R e­
wal na wybrzeżu estoóskiem, a Sweaborg aa fińskiem

lecz w drodze spotkawszy wdową głodną z kilkorgiem 
płodnych dziatek, oddał ją aby niepoumierały sieroty. 
N ednść na tem, gdy wróoił, umierający F.dolis właśnie 
doń w o ła : B'acie 1 daj mi mleka 1

On nawet skonać niemógł już bezemnie.
A jam go okradt okłamał tajemnie;
On w mćj pomory był takim bezpiecznym 
I  zszedł ze świata nie zmieniwszy zdania 
Ach, on tak łaknął w tój chwili skonania 
Jakże ja  stanę w sądzie ostatecznym ?

Prowincjał, naganiwszy samowolny uczynek, powiada 
mu, ie  przyjm ę tabi wyrok, jaki wypadnie otworzywszy 
na los księgi pisma ś.

Przykląkł Wigili, twarz Śnicrtelnie zbladła 
I  wielka księga sama się rozpadła;
Ku ziemi korna schyliła się głowa,
A ksiądz prowineyał przeczytał te słowa!
„BI gosławiony mąż to po staremu 
„Kiedy Pan grzechu nie poczytał jemu, 
rA w duchu jego niema żadnej zdrady.*
Taki ci wyrok padł z niebieskiej rady:
Pan ci przebaczył, boś miłował szczerze 
Nie łam zakonu, a trwaj dalćj w wierze.

W innym znowu rodzaju, dziwnie charakterystyczny, a 
razem wzniosły obrazek, spotykam w wierszu: 

Kościółek wiejski 
umieszczam go w całości, nieśmiejąo streszczać go w mar­
twej prozie:

Nad wiejską drogą zawisnął skowronek,
Na mszę poranną woła mały dzwonek,
Jakaś zagroda, plebania i szkółka,
I  stare drzewa do koła kościółka.

Odgłos organów miesza się do dzwonka,
Do Matki Boskićj kończy się koronka,
A jak do ula ciągnie z pola pszczoła,
Reszta się ludzi garnie do kościoła.

Krucbta z gotycka ostro wysklepiona,
1 nagrobkami widzę ozdobiona,
Jakieś piwaina i wierne postacie 
D»ją świadectwo tu czasom ubiegłym,
Żywo mówiące choć w kamiennćj szacie,
Więc cześć niech będzie tu w Tanu poległym 1

Po prawćj ręce fundator kościoła 
I.egł na grobowcu —  a od jego czoła 
Świeci i męstwo i ta bojsźó Boga,
Otóż tu złoion u pańskiego proga 
Znać, ie  ze cnotą iywocił w przymierzu 
Bułat w prawicy, a piersi w pancerzu, 
Poważnie spoczął, klejnot koło zbroi, 
Krucyfiks w głowach, niżćj naP'3 ®t°ł:

„Powstanę Panie! gdy ®»ie M aiesz  budził, 
„Lecz pozwól spocząć, bom się bardzo strudził.* 

Jakąito  pracę miałeś za żywota?
Pytam napisu —  a napis powiada:
Z królem Stefanem wiodła mnie ochota,
A wierna była i ręka i rada...

Po drugićj stronie poważna matrona 
W stroju zakonnym — to rycerza żona,
Także z szwedzkiego wykuta marmuru,
Uklękła z dziatwą do jednego chóru:
Za nią trzy córy i synów dziewięciu,
Córy pokornie w modlitwie złożone,
A syny szable wynieśli ku cięciu,
Bo znać gotowi na wiary obronę.

Święconą wodę podano u progu,
Robię znak krzyża, a chwała bądź Bogu! 
Wchodzę: na przodzie klęczą rzędem dziatki,
2  książeczki modlą się za nimi matki,
W ławeczkach siedzi coś z waszecia sznurem,
A starzy kmiecie zasiedli pod chórem.

W kościolku strojno i lubo jak w raju,
Bo Peln° kwiatów i świeżego maju;

Stara chrzcielnica stoi na uboczy 
W  ołtaru obraz najświętszój Panienki, 
Ciemnem się licem z pod zasłony mroczy,
A błyszczą tylko złociste sukienki;
U stóp złożone z świeższych kwiatów wianki 
A jakie piękne kosztowne firanki;
A to pas Slucki -  - dał ktoś na ofiarę 
Co miał poczciwą po staremu wiarę

Mój miły Boże! gdy we wzorach czytam 
Pych litych pasów— to chłopięce lata 
tają nu w myśli —  i sam siebie pytam: 

t0 P°**h> tym pasom ze świata?
Tak zubożało wszystko w starym domu, 
w zlocie chodzić niema już dziś komu; 

Jednak pociecha przejmuje to serce,
Ze co poczciwe, nie jest w poniewierce I 
I  Bóg nagrodził: bo to u tych pasów 
Wisiała szabla, co za dawnych czasów 
Broniła wiary —

Dziś, jak na wspomnienie 
Tylko już kapłan lity pas przywdziewa 
Na wielkie św ię to -k ied y  wystawienie 
Przenajświętszego Sakramentu bywa,
I  to po swojćj poświęcanćj szacie, 

lastując Boga w Jego majestacie;
A kiedy duszę taki widok chwyta,
To nieraz serce z żałością się pyta:
Czy to się Panu tak źle zasłużyli,
Ci, co te pasy przed laty nosili?

Po suplikacyacb z wiejskiego kościółka 
Lud się rozbieżał w pola niby pszczółka,
A jam się błąkał jeszcze koło chóru,
I  przyłożyłem serce do marmuru,
Bo kiedy boleść, kiedy życie strudzi,
Marmur grobowców jako balsam chłódsL

cDalsay ciąg nastąpi).
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rnl " 'l- J y jnr-mi ri Ji(Jow,aDgiHsk,enin* U2ienniki ^w »loa nadpływ ały ;nne 

rKC^n-ją ju ż  natrącać o tych publikacyacb, w końcu 2 4  statków.

Europy. M iędzy Tnnem? r a d sc a ° 'G r e e /^ G 'a z M ^  d *  F.ri9drichsh' ve» P^zą 18. W edług dzisiejszych  
Aad/Bnrn.^ odpowiada n .  publikacye M o n i lo r ^ M -  T ^ l L o ' . " S K S

lllll. wc 1 ran#* 1*1 ----  J J^niv ia«4 y
B y ł to tylko p0*Jr H Ch i anSielski<'h dzie^nikacli. 
wano za Turcyę, któr»^°JDy ? B °syą» iż się ujmo- 
Iickiego koguta i paaiJr.  *fraz i§.czy w  szponach ga- 
glia chciała jedynie p-,n!*wy y,ski fg0 ,amparła' A s“ 
chyba dla tego, że ta jest ^ i/n "  u ‘ć ,to9y<<’ a to 
niepodległą, że hamuje rew oiurv^’ u0gat^’. potSAni!> 
glia clioduje. Lepiej już, żeby p . i  bunty> k,dr® A “-  
piał zarazę Europie angielskiemi t?««Ston z.aszCs!e
h l m S  A n n l i a  n K i r i n i f t  R a «IVA. .'y.Krami i wvrb

yusui; uBitzy, ze cała U“l° "ugieis 
już w Kategacie.

Bióro telegraficzne korespondencyjne zawiadamia 
iż flota angielska z 1 8  żagli składającą*E “ S S  
marcu rano o godzinie 8ej praepływ * ła pod Nyeborg 
(pert Finn na wielkim B alcie).  ̂ •

O. U. P ost donosi ze Skadsru l 5 g 0 marca. Na
OV0 m  l O O  i / > « n n  . .  n ł l T l l  W l P l I / i

jtgo  wnia. Lfimuj *“ > " — ujr uicgdyś „ „ u  i „  **7 ua uicn iniec
ment obałamucić dzis tylko może. Czyż ten n « / ,  “ * 0 i e e daJ przytrzymano statek naładowany bro­
nie jest dziś stekiem oszczerstw, paplaniny, kłam oti1 f *  ‘ aT Qicy<li kf<5re wi®z‘ono ““ Czarnogóry. Różne 
i obelg? a wszystkiemu temu sypią oklaski, z  R„ p raw ą rzeczy o osad zą  statku, która jeżeli nie
ber"" Peel d‘* *rob“ •*" 1 -P«wiedU: .ir t.rgi.chh.‘lif.a i0l*E£S&L.m. °‘rcng};-
nie jest

recka w skrytosci działa a tn . 
schwytanym retmanie znaleziom,eii8W(i  ’ Że przy 
w związku zostające z powstaniem enTr«t"® paP»e7  
skiem. O wypadkach na Albanii najsDrf ^  ®8? 
obiegają tu wieści. TurCy opowiadają, iż  p o ^ S ®  
cow w większej części zniesiono, a T^rcy tutaT o s le /  
dli utrzymują przeciwnie na z a s a d z i listów które
0 rzymaii z Prevesy 8go b m., iż Grivas pod pięcia 
studniami napadnięty przez 2 0 0 0  Albańczyków z Ja“ 
niny wysłanych naprzeciw memu, pobił ich na g ło ­
wę. Ekonomos stać ma nad brzegami Albanii nnd 
r . . d .  i tsm gramidzi lich ych  ł” '1 * > -
sbich, a przytem w 5 0 0  dobrze uzbrojonych Gre­
ków w znaczniejszej części śmiałych rozbójników 
stawia czoło Adze Derba z Delvino, który w vglada  
pomłków z A rgyro- Kastro, aby Greków wypr| f(; 
z Sarandy. Manolides i Kokalis którzy udali sie  
z tysiącem powstańców aż do Hadżilaru blisko L a-  
ryssy i tra^pią tam Derbę Agę Izmaiła^Frassari, Co-  
_ .t . 81̂  ,j.°  Mataranga, gdyż przeciwnik ściągnął 
posiłki. Aie można w ątpić, że skoro Turcy zbiorą 
siły , powstańcy utrzymać się nie zdołają i dl* tego 
kupią się nad granicą grecką, by w potrzebie szukać 
tam schronienia, z czego rządowi greckiemu kłopoty 
wypaść mogą. *

J®r*iZ dopief°  przekonano s ię , że admirałowie
nnirllhn'f* a i “l' 6*1 8fuszność sprzeciwiając się nie- 
P. z .ei żegludze flot na morzu Czarnćm; okazało 
się bowiem, że fregata parow a BVauban“ która by- 
ła  pod Sebastopolem, powróciła mocno uszkodzona, 
a okręt liniowy „Charlemagne“ wracając z Batum, 
™k?« yć h?,ow*ny angielską fregatą parową „Ter­
rible , albowiem maszyna jego dopiero w 1 8 5 1  roku 
wystawiona, zupełnie zepsutą została.

Z  nad granic Albanii 15go  marca p isze G a z  
rrye s tsk a :  Jenerał Z avellas p rzyb y ł do powstań-’ 
cow  i obwołano go naczelnym wodzem . Jest to S o ­
b ota , licznych ma p rzyjació ł i w ielce się  do w zrS -  
stu P*>w|t»n.a przyczyni. C a ła  Sula i połSdm ow y

łańcuchem irór Pind* P° ' / 8t? f ie rozci4e* się całym  łancucnem gor Pindusu do Mecowa. Z  Tessalii ni
. z ,  !d g o : Pjiwslsńcy w liczbie 8 5 0 0  przebyli e r ."
. " S Ł l 1 0 0 ^  p“d T * K . r . S . w
zebrane w D o Z l ^  W oi sko Greckie stoi
S /  r  •fl,t W i> Płatano, Almiro, Trikala
w dolinie u ,greckich granicznych stoi
L r ” '® ®perk'no: hatulion piechoty lin., 6  bat.

yC^ ’ j  ł  artyleryi z 4ma działami i 
szwadron jazdy, razem 2 5 0 0  ludzi, ale ich codzien­
nie ubywa z powodu zbiegostwa do powstańców.
.  yi niesłychany panuje za p a ł, który nie do­
szed ł jeszcze  punktu przesilenia.

Z  Aten d iEosi 1 7go taż gazeta: Mimo mocaej z i-  
my i zawiei śniegowych miewaliśmy w tym tygodniu 
częste wieści z nad granicy, gdzie powstanie. Z  K a- 
rabassara doniesiono, iż Turcy w Lamari w liczbie 

rozeszli się do domów do Camuryi ścigani nrzez 
Kaskarego. Innych 1 5 0  Turków jenerałow ie T Gr

żeSn‘r ± Zep ^  1 dopier» P«8d h  na słow oże przeciw Grekom walczyć nie będą. Jen. Tsxvel-*
T«el-rit f l y •gra0IfJ<5 W 1 7 0  S ,uliołd«r. Pasza Preveski 

eno Pitsaris w ydał rozkaz ścięcia wszystkich drzew  
oliwnych pod fortecą i miastem, lęka się on, aby go
tępianl”  TUFCy poDowili dsw ny system w y -

W twierdzy Janina Z ervas, Grivas i bracia Z a -  
pajoj obsaczyh Turków, lecz nie mają czem wziąść 
twierdzy szturmem d|a braku armat; spodziewają
zmu,Tc v .  °> ? yg ,odz,ć z a ł°eę  i do poddania się zmuąić. Na żądanie konsula angielskiego w Prevesa

i ““y. 0,,®JSCowei w ysiadło tam 2 0 0  żołnierzy  
angielskich, ale powróciło napowrót na statki, albo­
wiem komendant twierdzy Tselio Pitsaris ośw itd czv ł 
iż dopoki on i Albańezycy jego nie otrzymają zsle-i 
głego  od bciu miesięcy żo łd u , nie pójdzie na n .L

w y K S ’ v v t v r s - r * : ' 0 1 
S J 3 T ! d « 3 .  S i . $ f v T Z ? ' e n

P°Z*k” irem 'lie ” zyw '»ć Pom“cy A »ebtb ».*  e ""°D* 
dokąd c t  i *farCa uP^y wa 6cio-m iesięczny termin 
. a , * k* luternuncyatura cbjęła tymczasowo opie- 

ę naa zamieszkałymi w Turcyi, lub też czasowo 
przebywającymi poddanymi ros\ jtkimi. Z e  względu 
na upływający termin, ministeryum tureckie przesła­
ło  bar. Bruck notę, w  której zawiadamia go o usta- 

| niu tej opieki. Bar. Bruck nalegał na utrzymanie tej 
| opieki nadal, ale przed kilku dniami Reszyd pasza 
stanowczo ośw iadczył, iż n« pierwszej nocie rzecz 
się kończy. W  skutku tego loternuncyatura wygoto­
w ała s^is wszystkich Rosyan pod opieką jej zosta­
jących i takowy przesłała Porcie, a zarazem uwia­
domiła o łem osoby, których ta korespondeneya dy­
plomatyczna właśnie tyczyła. Z  tego powodu, oprócz 
kilku bogatych kupców, reszta poddanych rosyjskich 
opuszcza Tu-cyę przed koncern marca. Zapewniain  

I przytem, iż Porta, jako właścicielka gruntu, na kto- 
' rym stoi wspaniały budynek poselstwa rosviskieim  
z ogromnym kesztem przed kilku l»łv g

, l  najpiękniejszym punkcie p r z e d m i j  7 e T
mierzą zamienić pałac ten na koszaru d li mi.* wćj załogi. Koszary dla miejsco-
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Księstwa Naddunajskie.
S a te llit  pisze z Kronsztadtu 1 8 g o  marca: W łaśn ie  

nadeszły  z B raiły  doniesienia, w edle ktoryclu po­
g łoska In obiegająca, jakoby w  nocy 1<»g° •
przyjść m iało do krw awej utarczki pod te rrsvi 
i w skutku tego zniszczono baterye nadbrase^ne r sy j-  
sk ie , okazała  się  próżnym w ym ysłem  Do l o j o n  sto* 
nie b y ło  nigdzie tu spotkania, ale 1 6  jenerarow stoi 
w  4 5  0 0 0  ludzi pod B rsiłą  na równinie. Ogromne 
dow ozy siana rozdzielono na polu. Tam gdzie zaw sze  
s ta w a ły  parowce rosyjskie rzucono dw a mos y i woj­
sko gotow e wtargnąć do B ułgaryi. Przo prawa przez 
Dunaj nastąpić n u  niezaw odnie, aby £ P r*0(Ĵ Poblć 
Turków, zanim posiłk i z zachodu nadciągną. W sze ­
lako sami naw et stronnicy rosyjscy w ątp ią , aby ar­
mię Omera P aszy  tak prędko można było w ytępić. 

- P r z y  ujściu J a ł  micy naprzeciw H .rsow e, stoi pra­
w e skrzyd ło  armii rosyjskiej pod B ra iłą , dowodzone 
przez 4ch  jenerałów  i zdaje się  że przeznaczone do 
wstrzym ania przepraw y Turków na tym punkcie. 
Z  nad granicy siedmiogrodzkiej donoszą, że  w strzy ­
mano zamiar w ycięc ia  na Pred ale 3 0 0 0  jo d e ł ,  które 
m isły  być przeznaczone do robót bądź m ostów, bądź 
p a lis a d /Z  tego powodu różne obiegają pogłoski.

55 j a s s  donoszą o niezmiernym ruchu tam panują­
cym i zdaje s i ę . że stolica Mulłan zamienioną będzie  
na g łó w n y  arsenał. Logotet bajzat M ikołaj Sutzo i 
Konst. Sturdza w ystąpili z ministeryum, a nowo w e ­
seli wornik Piotr M arreeni jako minister ośw iecenia, 
logotet Stefan Katerdżju spraw iedliw ości a wernik  
A leksy Sturdza jako sekretarz stanu.

_ .  Ż  Bukaresztu  donoszą 1 0 , iż  ostatmemi dnia­
mi Turcy kilka razy przeprawiali s ię  w  zamiarze o- 
panowania budynku kwarantanny. Rosyam e w szak­
że  byli czujni. Zanim pierw sza łó d ź  turecka przy­
b iła ,  a już c a ły  obóz rosyjski b y ł w  ruchu i posu­
w a ł  się  nad brzegi. Turcy za każdym razem po­
wracali ze  stratą na bułgarskie brzegi. Utarczki te 
d z ia ły  się  1 0 , 11  i 1 2 g o . Spodziew ają s ię ,  że  Tur­
cy  zechcą się  całem i siłam i n iezadługo na Oltenicę 
rzucić. Z  polecenia jen. Schildera na ca łej linii nad- 
dunajskiej w ystaw iono optyczne telegrafy ta k , aby 
ich z drugiej strony rzeki n iew idziano, a s łu ż ą  one 
do dawania znaków i żądania posiłków  od wojsk  
głębiej sto jących , na przypadek przepraw y Turków. 
Obóz pod Oltenicą jest oszańcow any i ciągle jeszcze  
pracują przy w a ła ch , do czego za dobrą p łacę  naj­
mowani są  chłopi w o ło scy . Przygotow ania czynią, 
8by w ysp ę pod Oltenicą p o łączyć  mostem z brzega­
mi w o łosk iem i, ale o przejściu Dunaju niema mowy; 
ow szem  w szy scy  dow ódzcy stanow isk otrzymali pole­
cenie w ysypania 3 0  szańców  po różnych punktach, 
albowiem dobrze jest zasłon ić  i forpoczty.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Piszą nam z Rzeszowa: W  nocy 1 Ogo ni. b . spłonęły w Lu- 

toryżu, własności pana R yszarda S traszew skiego , w okolicy R ze­
szowa położonym , gum na zapełnione zbożem , znaezneini zapa­
sami paszy, m atcryałów  stolarskich i wszelkiemi sprzętam i go­
spodarskiem u D la późnćj pory i gw ałtow nego wichru ra tunek  
by ł n iepodobnym , a żywioł zostawiony zgubnćj sam ow oli, z rzą ­
dził szkodę dziesięć tysięcy z łr. przechodzącą.

Bliższe badanie przypadku św iadczy o z łośliw ćm , a niestety 
dosyć jeszcze często doświadezanćm  u nas podpaleniu. J a k  wiele 
mamy powodów do m ocnego ubolew ania nad poszkodowanym , 
ze wszech m iar godnym  w łaścicielem , nad zm arnieniem  tyle 
ch leba w czasie groźnego przednów ku, i nad ciem notą i nikcze- 
m ąpścią sprawcy takiego nieszczęścia; tak  z d rugićj strony ro­
śnie serce po c iech ą , w idząc ja k  z bliższych i dalszych okolic 
obywatele i księża, m ieszczanie i c h ło p i, a  naw et żydzi raźną 
ulgę i pomoc niewzywani nieśli zniszczonem u, co tak  o chara­
kterze  poszkodow anego, jako też  o najlepszych chęciach okoli­
cznych jeg o  sąsiadów św iadcząc, p rzekonyw a, że św ięta zasada 
wzajemnćj pomocy u nas bardzo jasno pojętą z o s ta ła , i za chlu­
bny wzór stronom  innym służyć je s t  zdolną.

—  O wylewach tegorocznych W isły  donoszą z różnych stron. 
W  nocy z 1 4 go na 1 5 ty  b. m . , jak  p iszą z M arienw erder, 
rzeka  przerwała groble pod B ieókow ką i zab ra ła  14 domów. 
Potćm , gdy wody się na W iśle  sparły, cały p rąd  wód poszedł 
przez wieś. Z Gdańska piszą 1 8 g o , iż mimo wszelkich wysileó 
tam eczna grob la  n ieda ła  się utrzymać. W  południe wody p rzer­
wały sie pod K asem ark, a massy lodu i wód przew aliły  się na

■ • j. 7  Sw arzędza donoszą następn ie , że w d. 17
r r  W u ta  doszła od 1 0 0  lat wysokości 2 t
stóp  7 cali nad stan zwykły. N azaju trz  opadła w praw dzie, ale 
w calćm  mieście niebyło jeszcze l ^ ^ i  z 'cm , w°lnój. N iesly- 
chać nic o stracie ludzi. W  K rólestw ie P o lsk ićm po wielu ró -

wnież m iejscach puszczanie lodów połączone było z wylewami. 
Z ator pod D ęblinem  pow stały przez zaparcie się lodów przed 
m iesiącem  w strzym ał i teraz  ich odpływ, a W isła  w ezbrała na 
2 5 stóp i na  dobrą  m ilę długości rzeki w strzym ane naówczas 
lody, k tórych niezdolano minami prochowemi rozbić na  całćj 
przestrzeni, były znów powodem przeniesienia brzegów . W ody 
zalały pow tórnie rów niny koziemckie i do reszty  zniszczyły to 
co po tam tym  wylewie jeszcze ocalało , a  woda tak  nagle przy­
b ie ra ła , że ludzie na  dachy chronić się m usieli nie zdążywszy 
wynieść się z domów- K ilka  domów z m ieszkańcam i płynęło  
W is łą , i tu  i owdzie w czasie tśj podróży rozbiło  się lub roz­
lec ia ło , a  wiele szczątek mieszkań ludzkich widziano w W ar­
szawie. Niewiadom o ja k a  s tra ta  w ludziach zaszła w skutku te ­
go nieszczęścia, nie u lega wszakże w ątpliw ości, iż bez mćj się 
nieobeszło.

—  Znajom ość jeografii i historyi w dziennikarstw ie francu- 
sk ićm , a  n ie mówimy tu  o takich w yjątkach ja k  D ebaty , m e 
w iele zaszła dalćj od tój chw ili, kiedy Szekspir kazał okrętom  
do Czech zawijać. W  jednym  też z ostatnich num erów L 'ln d e -  
pendance belge czytam y o odwiedzinach adm irała N ap ier u  k ró la  
„ O sk ara“ w Kopenhadze. Możuaby to wziąść za b łąd  d ru k a r­
ski , gdyby nie uporczywe dalćj qui pro  qu o , w edług k tórego 
wbrew  alm anakowi gotajskiem u, król szwedzki panuje w K o­
penhadze.

• * rz y je c h a l i  d o  K r a k o w a :  od d. 37g« do dnia 28go m arca: ! 
T ytus 'ŻbynzoWHti z Mogiły- Karol Lcwiofci z Bud Przew orskich. 
W acław  Źuk S& arzewsai z (Solec. ZolU Jaw orska  z Nowego S ą­
cza. Józef W ykow ski, Hermann Ksawery W y owski ze Snfozyna. 
A leksander Sokalski, Antoni Kamooki z Miechowa. Sobestyan K ar-
waoki z Polski. . . .  , ,  ,. .

W y je c h a l i :  A leksander harw aoki do W arszaw y. Jakób L e- 
wiński, W incenty L iso w sk i, Kazimierz Bzowski, Leon Szydłow ski 
do Polski. Telemaoh Angelledi do Lwowa. Olimpia hr. Bobrowska 
do Radomyśla. Miohał Dęba i do W rocław ia. _

Kurs paplerow publicznych i pieniędzy
W ie d e ń . K u rta  telegraficzne  s  dnia 28go marca; — Moialiki 

6 -nr. 79 l5/ ,,  — Metaliki i 'i» -p r . 71. — Metaliki 4 -p r. ti&'/i- ~~ 
4 -p r. z lftoU r. 9 3 . -  2 V P r - *8 ’/ , , .  -  l -p r .  19 /, * e tą g n .-  
a 1830  r. 850, 80S. — Augsourg 143 .— Londyn 13 kr. 57.. —
Paryż 170   Akcye Barkowo 1095. — Akeye kol. żel. połn.
Kerdyn. — —. — Pożyczka z r. 1851 lit. A .  » • -------- •
Ost-Donau Dampfsoh.—.

K u r s  k r a k o w s k i  28go m arca. Bankn. anstr. ż. 61 /a pł. 80. 
Pruski kuran t żąć. 113, !>*• 111. — Rubio srebrne uowo
al pan . — Cwanoygiery nowo ż. 107 ‘/, , !>*• *87. — Cw»n-
oygiory sta re  i .  1 0 0 u2 p ł.106  /,. Im peryały ż. 36 —, p ł. 3 5 '/ ,.  
Bukaty anstr. i bolenó. ś. 30 15 pł, 20 6 . -  SOfraukowe ż. 35 —
p ł,    . L isty  *»*t. p'd- 86 pł. 84. — L isty Kast. gaiio.
ż. 93. p ł. 91*/,.

K u r s  lw o w s k i  z d. 38 m arca . D ukat holond. 6 z łr . k r. 8 .— D u­
k a t ces. 0 ».łr. 13 k r . — P ó łu n p o ry a ł roa. 10 z łr .  43 k r. — 
Rubel ro s  3  z ł r .  5 k r . — T a la r  p n iak i 3 z ł r .  — k r . — Pol 
«ki k u ra n t i pięoioKfufcówk* 1 s i r .  32 k r . — K ura listów  Bast" 
w g a i. fitan. ln sty iuo io  k re d y to w y m : Kupiono prócz kuponów 100 
po *£r. — kr. — w mk. — S pruedauo 100 po *.łr. — k r . — 
U aw sso s»  100 *Jr. 90 kr. 36. — Ź ądauo  z łr . 91 kr. 6 .

K u r s  w ie d e ń s k i  i  d. 37 m arca. Metaliki 8 0 ‘/2. -  Nowa pożycz. 
T l3/ Akcye Banku wiod. 1130.—Akoye kolei żel. pół. 3141/ ,.— 
Agio od z ło ta  43'/«, od sreb ra  3 8 .— Oblig. usioln. grunt. 80*/,. 

K u r s  w r o c ł a w s k i  * dnia 37 nmrea. Banknoty austr. 71 ‘ / , ,  d. 
Banknoty poi. 89 V, d. — L isty  zastaw ne polskie dawoe 74s , d. 
nowe— i .  — L isty  zastaw ne poznańs. 4-pr. 95s/, i . .  — dło 
3 '/2-p r . 8 ł 3/, ż , — Kolej K ra i .-g ó rn o -s s lą sk a  ż

diese, bei der, duroh die teohnische Akademie vorzunehmenden 
Prufung entsprechend befunden w erden, gieh bei der Einlieferung 
genau nach besagtem Muster zu halten.

6 )  Jencr E rsteh er der die eingegangenea Verpflichtungen nicht 
einhalt, muss es dem A eiar frei stellen, zur Deckung des Sohaden- 
e rsatzes die erlegto Kaution z;. verw e»den, und fr lls  diese dazu 
nicht hinreioheo sollte, auch fiber das ubrige Vermogen des E ste- 
hers nach B jd a rf  »u verfuger.

7 j E ntsprechend: a oonto Zahlungon werden zugesiehert.
8 )  Jener Offorent, weloher Materialo und Arbeit litfe rn  will, 

hat Proben seiner L eistungsfahigkeit vnrzuzeigen, in weleber Be- 
ziehung dcrselbe be-tehende A sfaltirungen, dereń Prufung ohne 
grossen Kosten und Anstanden S ta tt finden kann, bezeichnen, oder 
aber im Lanfe des Monates Mai, Proben au f der Zitadelle ablegen 
muss. — Lem berg am 13 Marz 1851.

C263) K u n d m a c h u n g .  ( 2 - 3)
Von Seiten der k .k .  Genie und Bcfostigungebu, Direktion zu Lem ­

berg wird hiemit zur ullgcmcincn Konntniss gebraoht, dass in den 
M inatcn Juli und August 1854 in der Lembcrgor Z ita le lle  o.rca 
630 Quadrat KLifter A sfultiruag hergostellt werden sollen.

W er daher diese Arbeit zu ubernebmon gewillt is t, wolle sein 
Offert bis langstens 13ten Aprill 1854 der obgonaunten Direktion 
einsenden. _

Die Detailbedingiiisse sied taglich in den gewohnlirhen Amts- 
stunden in dor Lemborgcr Kortifikations Bau Ilechnungsiianzlci ein- 
zusehen, sie sind in ihren Hauptumrisseu dargestellt, folgende:

1) Es wórd freigcsteilt au f'd ie- ^  An"-
gegebenen Flaohenm asse oder au f t den V orzug, weloher
both zu ste llen , doch erh »lt e"®[ °  und Verpflichtungen, das 
unter sonstigen gloiohen B c d i n g m s s e n
grossere  Flachenm ass fibernimmt. a]lein kSnncn Anbothc

3 )  Auch auf die Beistellu 5 M ateriale von 14 zu 14 T a -
geste It werden, es muss ab«r(/ t‘Cn8Cfm Zeitrau,r,e vom halben Juni 
gen in gleioh grossen Quantitaten „ .^d c n .
bis halbon AuL'ost vollstaodig abgelic^

3 ) Dem Anbothe ist das Vadium, das 5 Prozeut Śle, ganzen V er- 
dienstsumme bctragcn muns, anKUSchi1®*8 • sodann dcr
E rsteh er Behnfs der Kaution-Sicherfitellung *a verdoppeln hat.

4 )  W er die Asfaltiruug vollstandig fibernehmcn, somit das Ma­
teriale  liefern und die Arbeit bescrgen w ill, muss durch 3 Jah re  
fur seine Leistung mit der Kantion haften , und kann dahcr die 
Rfickstelluug dioser e rst d inn anspreohen, wonn seine Haftzeit an- 
standslos verstrichen i s t , — wiihrend Jener Offerent, weloher nur 
den A sfalt zu liefern beabsiohtigt, s ° !n0. Ka“ tll,B n»oh vollendoter 
klagloser Licforung cinzuziehen, b e r e o h t i g e  is .

6 )  Ein derlei Kontrahent ist aber verpflichtot, seiuem OflTerto
M uster des beizustellenden A s f a l t - M a te r i a l s  beizulegen, und falls
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Sobolewski Konstanty, Redaktor odpowiedzialny. D rakam i Czasu.

Ingeroty.
(3 9 3 ) Avis aux am ateurs de Fleurs et Arbres i  fruits

M. Griraud & Cie
Horticulteur fleuriste de P a ris , a 1’honneur de prevonir le Public 
qu’il ne restera  a Cracovie > lus que le reste  de cette sem aine, Mrs 
les am ateurs qui desireront avoir encore quolques piantes peuvent 
les procu er an plus tdt possible au M./gasin Maison grise Nro 16 
grande Place.

Drożdży prasowanych f
Edw arda F u ch sa , także doetaó można Kaszki z KuUurudzy tak  
nazwanćj Polenta, po cenie bardzo umiarkownnćj. ( 2 7 9 - 1 - 3 )

powodu w yjazdu, znajduje się do w ynajęcia każdego cza - 
$ J ^ , s u  P a łac  z meblami lob bez mebli, w ogrodzie niegdyś K re- 
rocra pod L. 33 w gminio VII., ze s ta jn ią , wozownią itd., z ogro­
dem inb bez ogrodu. Bliższą wiadomość na miejscu powziąść mo­
żna. ( 2 9 1 - 1 - 4 )
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Przegląd Polityczny.

Korespondencya A u stryacka  pisze 27go b. ni.
Arcyksiąże Wilhelm oddawna ma uerwową gorączkę. 

Ta z początku lubo zwolna, wsiakźe właściwym trybem 
się ciągnęła, w ostatnich trzech dniach wszakże nastąpiły 
takie przerwy w działalności trzewiów, i taki upadek sił 
dostojnego pacyenta, iż należy chorobę tę uważać jako 
niebezpieczną.

W chorobie J. C. W. od wczoraj żadna ważna zmiana 
nie zaszła. Gorączka i stan sił jak w tzoraj; sen marze­
niami niepokojony.

W edług depeszy telegraficznej z Parmy, popełniono 
w d. 26 h. m. zamach morderczy na życie J. K. Wys. 
księcia Parmy, który na szczęście nie powiódł się.

D epesza z Bukaresztu w K orespondencyi A u strya -  
ckiej 24 marca donosi: Jak donoszą z B rały  wczoraj 
około ld j w południe 18,000 Uosyan przeprawiło się pod 
Jedżyd na prawy brzeg Dunaju. Turcy cofnęli się nie 
stawiając oporu. 0  5tej w chwili odejścia sztafety z Bra- 
iły, wojska nieprzerwanie maszerowały, tak iż do zacho ■ 
du słońca przebyło Diin :,j 30,000 Rosyan pom ędzy Ma- 
ozynem i Jedźydem. W tym samym czasie jenerał Lii— 
ders wyruszył z Gałaczu aby wspierać przeprawę pod 
Braiłą.

W edług listów z Konstantynopola z dnia 16go b. m. 
otrzymanych przez O .-D .-P ost na dniu 12 b. m. nastą­
piło podpisanie układu między Francyą, Anglią i Portą 
ottomańską. W skulku koncessyi, iż chrześcianie mogą 
świadczyć przeciw muzułmanom w sprawach sądowych, 
wyznaczono komissyę d j  organzowania sądownictwa. 
Ostatnie wiadomości nadeszłe da Marsylii w piątek 24go 
potwierdzają to samo o zawarciu umowy. Między konce- 
syami uczynionemi rajom , znajduje się prawo własności. 
Firman odnoszący się do tych koncessyj będzie natych­
miast ogłoszony po przybyciu wojsk sprzymierzonych do 
Turcy!. Statek „Banshee“ płynąc ze Stambułu wstąpił 
do Malty, gdzie przywiózł rozkaz wojskom angielskim 
przybyłym z Anglii, aby natychmiast udały się do Dar- 
danellów.

W Paryżu obiegała pogłoska o spotkaniu się floty ro - 
syjskiój pod Batum z oddziełem flot zachodnich konwo­
jujących statki tureckie; lecz bliższe wiadomości nade- 
szfe drogą tiyeslską nic o tóm niewspominają.

Norddeutsche Z e itu n y  podaje jako w ieść, za którą 
jeszcze ręczyć nie może, iż głównodowodzący w Mar­
chiach jenerał jazdy Wrangel zamianowany został guber­
natorem Prus wschodnich i zachodnich.

Z eit p o w ia d a , że rząd niema przyczyny taić przed na­
rodem położenia rzeczy, ele nje może iść za przykładem 
innych, gdzie więcej uczyniono aniżeli system reprezen­
tacyjny w ymaga, tojest nieograniczono się na faktach. Ob­
jaśnienia jakie rząd pruski poczyni Izbom, nie mogą się 
tyczyć jak tylko faktów, nie będących już przedmiotem 

; układów dyplomatycznych.
Poczta indyjska przez Aleksandryę do Tryestu nade­

szła donosi z Bombay 28go lutego: Jenerał d’Orgoni 
który dowodził Birmansuci przeciw Anglikom, wezwany 
został aby powrócił do Francyi. Wojska na granicy pó ł- 
nocno-zachodniój znacznie wzmocnione zostały. Zaszła 
bitwa z Arabami, w której jenera ł brygady Collin Ma­
ckenzie wziął w niewolę 5000 Arabów, Rochillerów i 
Dekkanów. ___________

Antoni Czapliński zarz$dzca drukarni.


